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Gdyby podczas sondy ulicznej zadać pytanie, jakie 
wydarzenia o zasięgu globalnym miały miejsce 
w latach 2007 i 2008, większość respondentów 

wskazałaby zapewne na załamanie się zachodnich rynków 
finansowych i bankowych. Zapaść na amerykańskim rynku 
pożyczek hipotecznych wysokiego ryzyka była przecież 
przyczyną kryzysu gospodarczego także w Europie. Mało 
kto jednak pamięta, że w roku 2008 doszło również 
do jednego z największych w ostatnich dekadach wzrostu cen 
podstawowych artykułów żywnościowych, np. ryżu, cukru, 
pszenicy, co dramatycznie pogłębiło problem głodu na świecie. 
Wydawać by się mogło, że wzrost spowodowany był głównie 
przez dotkliwe susze. Okazuje się jednak, że wynikał on także 
ze spekulacji na rynkach żywnościowych. 

Problem ten omawialiśmy w styczniowych „Debatach”. 
Marzena Zdanowska w tekście Głód to pieniądz pisała wówczas, 
że choć większość ludzi pewnie zdaje sobie dziś sprawę z tego, 
iż światowy rynek żywności już od dawna nie opiera się 
na prostej wymianie między producentem a konsumentem, 
a pożywieniem handlowano zawsze, to jednak niewielu wie, że 
na cenę artykułów spożywczych wpływają także nowoczesne 
instrumenty finansowe wykorzystywane w grze giełdowej. 
Odkrycie, że z pszenicy lub ryżu można zrobić oderwany 
od rzeczywistości produkt finansowy, jest czymś zupełnie 
nowym i niezwykle – jak się okazuje – opłacalnym. Jak 
podaje międzynarodowa organizacja humanitarna Oxfam, 
suma pieniędzy zainwestowanych w fundusze indeksów 
towarowych wzrosła z 13 mld euro w 2003 r. do 317 mld euro 
we wspomnianym już roku 2008. „Barclays Capital, największy 
europejski gracz na rynku derywatów towarów żywnościowych, 
mógł w 2010, czyli kolejnym krytycznym roku zarobić ponad 
400 mld euro” – podkreślała Zdanowska, powołując się 
na wspomniany raport Oxfamu. 

W tym numerze wracamy do tego tematu. Koncentrujemy 
się jednak nie tylko na pytaniach o metody walki z głodem, 
lecz także na kwestiach bardziej zasadniczych: czy dostęp 
do żywności należy do niezbywalnych praw człowieka? Czy 
definiowanie plagi głodu w kategoriach czysto ekonomicznych 
może doprowadzić do skutecznych rozwiązań  problemu? 
Czy ceny żywności powinny być regulowane jedynie przez 
prawa wolnego rynku? Czy można skutecznie egzekwować 
prawo do życia, nie przyznając jednocześnie prawa dostępu 
do pożywienia?
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„Człowiek” kryje w sobie i „zło”, 
i „wiek”. Czyżby te dwie rzeczy 
były ze sobą splecione? Czy 
zagadka zła jest dla każdego 
czasu inna? Jeśli tak, jakie jest 
nasze zło współczesne – zło 
na miarę XXI w.? I jakie jest  
XXI-wieczne unde malum? 
Gdzie szukać odpowiedzi?  
Czy zło ostatecznie rozgrywa  
się pomiędzy synapsami 

„urodzonych morderców”,  
czy też wytwarza je sytuacja 
społeczna, która sprawia, że 
nawet „dobrzy ludzie czynią zło”? 
A może na horyzoncie historii 
majaczy już inna jego postać 
– niewinne zło techniki…

Zygmunt Bauman  
Historia naturalna zła
Jerzy Vetulani Ten zły w nas
Tadeusz Gadacz 
Czas chronić humanum
Justyna Siemienowicz  
i Szymon Szczęch  
Perpetuum evile

Zło: adresat    nieznany
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11•2012 ZNAKHistoria naturalna zła stwo między światem po Holokauście a polem minowym, 
co do którego wiadomo, że prędzej czy później dojdzie 
na nim do wybuchu, lecz nikt nie wie, kiedy i gdzie.

Trzy drogi bez stacji końcowej

Od samego początku próby rozgryzienia wspomnianej 
zagadki toczyły się trzema różnymi drogami; jest wielce 
prawdopodobne, że będzie tak się działo jeszcze przez 
długi czas, jako że żadna z owych trzech dróg nie posiada, 
jak się zdaje, stacji końcowej, na której poszukiwacze 
mogliby spocząć, zadowoleni z dotarcia do ostatecz-
nego celu podróży. Celem ich poszukiwań jest przecież 
łapanie w sieć rozumu zjawisk określonych przez Gün-
thera Andersa jako „nadliminalne” (überschwellige): zja-
wisk, które nie dają się uchwycić i przyswoić intelektem, 
ponieważ przerastają one wszelkie sieci sensoryczne 
bądź konceptualne, dzieląc w ten sposób los swoich rze-
komych przeciwieństw, zjawisk „subliminalnych” (unter-
schwellige) – na tyle niewielkich rozmiarem oraz ruchli-
wych, by wymykać się najdrobniejszym z sieci i ulatniać, 
nim zostaną uchwycone i przesłane rozumowi do racjo-
nalnej obróbki.

Droga pierwsza (w ostatnim czasie obrana, jak się 
wydaje, przez Jonathana Littella w Łaskawych2, z kil-
koma jedynie drobnymi zastrzeżeniami) wiedzie do zgłę-
biania i przenikania psychicznych osobliwości (bądź 
osadów psychicznych osobliwości biograficznych) odkry-
wanych bądź przyjmowanych hipotetycznie za obecne 
wśród jednostek, co do których wiadomo, że dopu-
ściły się okrucieństw lub zostały złapane na gorącym 
uczynku, a więc jednostek, które, jak się mniema, wyka-
zują większe niż przeciętne osoby pragnienie i inklinacje 
do popełniania czynów niegodziwych, gdy odczuwają 
po temu pokusę bądź są do tego nakłaniane. Szlak ten 
został przetarty, jeszcze nim ludzkie potworności epoki 
po Holokauście ukazały w całej ostrości potencjalną skalę 
problemu. Utorowało mu drogę niezwykle wpływowe 
i pamiętne studium Theodora Adorno poświęcone „oso-
bowości autorytarnej”, głoszące ideę, by tak rzec, auto-
selekcji złoczyńców i wskazujące, że owa autoselekcja 
determinowana jest przez wrodzone, a nie nabyte pre-
dyspozycje jednostkowego charakteru.

Drogę kolejną, bodaj najszerszą i  najbardziej 
uczęszczaną, wyznacza behawioralne warunkowanie; 
wiedzie ona do badania rodzajów społecznych konfi-
guracji bądź sytuacji, które w najzwyklejszych okolicz-
nościach mogą skłaniać jednostki „zwyczajne” do przyłą-

Wysiłki na rzecz rozwiązania zagadki, która 
bodaj jak żadna inna spędza sen z powiek 
filozofom etyki, mianowicie pytania unde 

malum?, mówiąc zaś ściślej, bardziej naglącego pytania 
„Dlaczego dobrzy ludzie czynią zło?”1 (a raczej zagadki 
tajemniczej przemiany przykładnych ojców i mężów oraz 

czania się do aktów czynienia zła – ujmując rzecz inaczej, 
warunków rozbudzających predyspozycje do czynienia 
zła, które w innych położeniach były głęboko uśpione. 
W przekonaniu podążających tą drogą uczonych na ławie 
oskarżonych powinno zasiadać określonego typu społe-
czeństwo, a nie określone cechy jednostkowe. Na przy-
kład Siegfried Kracauer bądź Hans Speier źródła nie-
zdrowej atmosfery moralnej sprzyjającej zaciąganiu się 
do armii zła upatrują w rozrastających się na potęgę 
szeregach Angestellte (urzędników). Ten klimat moralnej 
zgnilizny i nikczemności Hannah Arendt niedługo potem 
złożyła na karb „protototalitarnej” burżuazji bądź fili-
sterstwa i ordynarności klas siłą przerabianych na masy 
(wedle zasady „Erst kommt das Fressen, dann kommt die 
Moral”, jak to zwięźle ujął Bertolt Brecht3).

Hannah Arendt, najwybitniejsza bodaj orędowniczka 
takiego sposobu myślenia, ostro i bezkompromisowo 
sprzeciwiająca się redukowaniu zjawisk społecznych 
do jednostkowej psychiki, zauważyła, że wśród nazistow-
skich uwodzicieli prawdziwym geniuszem był Himmler, 
który – nie wywodząc się, jak Goebbels, z bohemy, nie 
będąc, jak Julius Streicher, seksualnym dewiantem, ani, 
jak Göring, awanturnikiem, jak Hitler, fanatykiem czy, 
jak Alfred Rosenberg, szaleńcem – „uorganizował masy 
w system totalnej dominacji”, opierając się na (trafnym) 
założeniu, że ludzie w znakomitej większości nie są wam-
pirami ani sadystami, lecz sumiennymi pracownikami 
i ojcami rodziny4. Gdzie ta obserwacja Arendt zaprowa-
dziła, możemy dowiedzieć się z jej innej książki, Eich-
mann w Jerozolimie. Najczęściej przytaczanym wnioskiem 
autorki było jej lapidarne stwierdzenie banalności zła. 
Formułując takie orzeczenie, miała ona na myśli to, że 
potworności nie potrzebują potworów, zwyrodnienia 
nie potrzebują zwyrodnialców oraz że w przypadku Eich-
manna kłopot polegał na tym właśnie, iż w świetle ocen 
luminarzy psychologii i psychiatrii nie był on (ani też 
wielu jego wspólników zbrodni) monstrum czy sadystą, 
lecz człowiekiem zatrważająco, szokująco, upiornie „nor-
malnym”. Tropem tego wniosku Arendt miał, w pewnym 
stopniu, pójść Littell, stwierdzając, że Eichmann był 

„robotem bez duszy i twarzy”. Wśród świeższej daty prac 
wpisujących się w to podejście należy wymienić wydany 
w 2007 r. Efekt Lucyfera Philipa Zimbardo – mrożącą 
krew w żyłach i trzymającą w napięciu historię grupy 
dobrych, zwyczajnych, sympatycznych i lubianych mło-
dych Amerykanów, którzy zamienili się w potwory, gdy 
przeniesiono ich w „wielkie nigdzie”, czyli do odległego 
Iraku, gdzie ich dozorowi powierzono więźniów posądza-

Zygmunt Bauman

„Gest, który rozpęta 
Apokalipsę, niczym nie 
będzie różnił się 
od innych gestów 

– zostanie wykonany,  
tak jak wszystkie inne 
identyczne gesty,  
przez operatora, tak 
samo kierowanego 
i znudzonego rutyną. 
Jeśli cokolwiek 
symbolizuje diaboliczną 
naturę naszego 
położenia, to jest 
to niewinność  
owego gestu”

przyjaznych i życzliwych sąsiadów w potwory) wywołane 
zostały i otrzymały pierwszy potężny impuls do rozwoju 
za sprawą wezbranej fali dwudziestowiecznego totalita-
ryzmu; w stan gorączki wprawiły je odkrycia z czasów 
Holokaustu, a impetu dodały im jeszcze piętrzące się 
dowody na coraz bardziej rzucające się w oczy podobień-
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